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ZABYTKOWE 
ROBOTY! 


(PAP). W Bostonie istnieje już mu- 
zeum komputerów i robotów. Czy nie 
powstało zbyt szybko, skoro elektro- 
niczne maszyny liczące rozwijają się 
od kilku zaledwie dziesiątków lat? Otóż 
nie, gdyż postęp w dziedzinie elektroni- 
ki jest tak szybki, że wcześniejsze ge- 
neracje komputerów rzeczywiście na- 
dają się do muzeum lub na złom. Ist- 


nieją już nawet firmy, które odzyskują z 
przestarzałego sprzętu metale, m.in 
złoto, srebro i inne, które zostaną wy- 
korzystane w urządzeniach produkowa- 
nych w przyszłości. Wracając jednak do 
bostońskiego muzeum, to jego szefo- 
wie mają nadzieję wzbogacić swe zbio- 
ry o komputery z lat pięćdziesiątych i 
pierwsze roboty pneumatyczne. Nieza- 
leżnie od tego kompletują najnowsze 
urządzenia, programy czy nawet gry 
komputerowe. Za kilka czy kilkanaście 
lat będą to już zabytki. 


HOBBY 


CZAPKI 


== 


3 Pan Janusz Fortuński z zawodu jest kobi a jego hobby Niaże się również 


'z kolejnictwem. Zbiera on bowiem kolej: 


lat | pan Janusz 


jarskie nakrycia głowy. W ciągu czterech 
romadził dwadzieścia cztery czapki z dziewiętnastu krajów. Naj- 


starsza z nich — maszynisty kolejowego z Wielkiej Brytanii — pochodzi z począt- 


naszego. stulecia. Najnowszym nabytkiem jest kolejarska czapka z Chin. Pan 
ułatwia mu PoE kontaktów z kolejarzami na 


w” 
spot AERO 


Latarnie 
na słońce 


(PAP). Nie przynoszą szkody środo- 
wisku naturalnemu, same zaopatrują 
się w energię, są bezpieczne w eks- 
ploatacji. Mimo tych niewątpliwych za- 
let, elektrownie słoneczne od lat nie 
mogą spełnić pokładanych w nich na- 
dziei. Naukowcy wciąż jednak podejmu- 
ją próby opracowania systemu, który 
by w sposób efektywny przetwarzał 
energię słoneczną w prąd elektryczny. 

Ostatnio w kanadyjskich miastach 
prowincji Ontario coraz częściej można 
oglądać latarnie uliczne wyposażone w 
zespoły ogniw fotoelektrycznych. Pro- 
dukuje je firma Tenute Solar. 

Układ światłoczułych komórek zasila 
latarnie prądem o napięciu 12 wolt. Ta- 
ka mini-elektrownia osiąga moc 960 
watów. Krzemowe płyty połączone są z 
zespołem akumulatorów o pojemności 
1575 amperogodzin. Z nich właśnie w 
nocy lampy czerpią energię elektrycz- 
ną. 


Gigantyczny 
krater 


OTTAWA (PAP). Na dnie Oceanu At- 
lantyckiego niedaleko od kanadyjskiego 
wybrzeża prowincji Nowa Szkocja, na- 
ukowcy prowadzący poszukiwania pod- 
morskich złóż ropy naftowej natknęli 
się na olbrzymi krater podwodny, który 
— jak sądzą — powstał po uderzeniu 
w Ziemię olbrzymiego meteorytu. 

Według wstępnych ustaleń, średnica 
pozaziemskiego ciała niebieskiego, któ- 
re uderzyło w naszą planetę, mogła 
wynosić 2-3 km. Uderzenie nastąpiło 
prawdopodobnie ok. 500 min. lat temu. 
Średnica krateru wynosi obecnie blisko 
45 km. Zderzenie musiało wywołać tak 
potężną falę, że mogła ona zniszczyć 
życie na olbrzymich obszarach istnieją- 
cych wówczas lądów. 


Na rogu Alej Jerozolimskich i Nowego Światu, w jednym z centralnych 
punktów stolicy widnieje wykuty w piaskowcu napis: Cały naród buduje 
swoją stolicę. Napis ten, który powstał na początku lat pięćdziesiątych, był 
świadectwem szczególnego czynu: oto polskie społeczeństwo samo cierpią- 
ce niedostatek i zmagające się z problemami przywrócenia do normalnego 
życia fabryk, miast i wsi, postanowiło, jako jedną z najwaźniejszych spraw 
— odbudować Warszawę. Wojna przyniosła jej niemal całkowitą zagładę fi- 
zyczną, gdyż taka była kara wymierzona przez hitlerowskiego okupanta za 
to, że była ona Miastem Nieujarzmionym. W tamtych trudnych czasach de- 
cyzja o tym, że Warszawa pozostanie stolicą i że zostanie odbudowana z 
gruzów była niemal jednomyślna. 

Symbolem warszawskiej historii spotykającej się z współczesnością jest 
ciag ulic od Placu Zamkowego do Wilanowa, zwany Traktem Królewskim. 
Mieści się tam większość urzędów i instytucji centralnych państwa, stoją 
pomniki największych Polaków. Ten fragment stolicy jest chyba najbardziej 
„Stołeczny”. 

W jednym z najbliższych numerów „ŚM” zaprosimy Was na wspólną wy- 
cieczkę Królewskim Traktem. (jar) 

Fot. M. Szymański 


Liderzy szkolnego boiska 


AKROBATYKI 
NIE 


ZDRADZI 


(Int. wł.) Monika Stachewicz 
(na zdjęciu) ma 13 lat i jest 
uczennicą szkoły sportowej nr 
6 w Ursusie oraz członkiem 
sekcji akrobatyki sportowej klu- 
bu RKS. Podopieczna trenera 
Kazimierza Prędkiego uprawia 
sport od ponad czterech lat. Z 
akrobatyką zetknęła się już w 
przedszkolu, gdy dyrektor 
szkoły sportowej zorganizował 
sprawdzian dla przedszkola- 
ków, zawierający elementy ak- 
robatyczne. Niezwykle gibka i 
uzdolniona ruchowo _ dzie- 
wczynka od razu zwróciła na 
siebie uwagę dyrektora, który 
zaprosił ją na treningi do szko- 
ły nr 6. Od 1983 roku Monika 
ćwiczy już w klubie. Robi stałe 
postępy. W parze z Agatą 
Prędką odnosi wiele pięknych 
sukcesów. Zdobyła  wicemi- 
strzostwo Polski w klasie spor- 
towej pierwszej — w rywaliza- 
cji młodzieżowej, a później, w 
tej samej klasie złoty medal w 
mistrzostwach Polski seniorów. 
Do tych osiągnięć dołożyła je- 
szcze pierwszą lokatę w Pu- 
charze Polski. Oprócz akroba- 
tyki pasjonuje się także łyż- 
wiarstwem. Trenerzy jazdy fi- 
gurowej chcieli zapisać Monikę 
do szkółki łyżwiarskiej. Ona 


Ma jeszcze jedną pasję — za- 

jęcia w ognisku muzycznym. 

Gra na pianinie przynosi jej 
również wiele zadowolenia. 

- (ab) 

Fot. M. Włodarski 


jednak stanowczo odmówiła. 


„Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© Nasze Sprawy 


ADRESÓW 


© Jestem  piętnastoletnim  chłopa- 
kiem. Los zrządził, że od urodzenia je- 
stem niepełnosprawny. Mam bezwład 
nóg i rąk. Lubię Modern Talking. Szu- 
kam przyjaciół. Maciej Bedołek, ul. 
Ofiar Gór Morzewskich 37, 64-800 Cho- 
dzież. 


© Mam 11 lat i gdy byłem mały zła- 
małem kręgosłup. Jestem przykuty do 
tego okropnego fotela i tylko od święta 
wychodzę na dwór. Moim największym 
marzeniem jest by kiedyś w końcu 
wstać z tego wózka. Interesuję się mu- 
zyką rozrywkową i sportem. Ponadto 
zbieram znaczki | widokówki. Może 
ktoś z Was — pełnosprawnych zechce 
się zaprzyjaźnić ze mną? Maciek Olta- 
rzewski, ul. Spółdzielcza 1 m. 31, 
87-720 Ciechocinek. 


© Bardzo zainteresował mnie „BA” 
więc zdecydowałam się napisać. Wiem, 
że w „Banku Adresów" mogę znależć 
przyjaciół, którzy może zechcą podzie- 
liść się ze mną kłopotami. Sama czuję 
się samotna. Chciałabym poznać ludzi 
samotnych, pokrzywdzonych przez los. 
Może razem dzięki korespondencji zna- 
leźlibyśmy sposób na szczęście. Cenię 
ludzi szczerych i z poczuciem humoru, 
sama jestem wesoła. Mam 15 lat i wie- 
le zainteresowań, a jakich, to o tym po- 
rozmawiamy w listach. Proszę Was 
bardzo — piszcie! W miarę możliwości 
cdpiszę na każdy list. Proszę też o do- 
łączenie fotografii. Mój adres: Marzena 
Falkowska; Olszewo 3, 17-133 Topcze- 
wo, woj. białostockie. 


© Zdecydowałam się napisać do 
„Banku Adresów', ponieważ pragnę z 


” Jesteś zdrów, 


życzliwy 


chcesz 


—— 


pomóc niepełnosprawnym? * Jesteś 
chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? © 
Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 


Napisz! 


całego serca, aby napisały do mnie 
osoby pokrzywdzone przoz los, samot- 
ne | szukające przyjaźni. Mam 15 lat I 
160 cm wzrostu. Lubię chodzić na dy- 
skoteki i być wesoła. Odpowiem na 
każdy list, ponieważ lubię czytać | pi- 
sać listy, Mój adres: Katarzyna Krystek, 
Internat Przemysłu Spożywczego, ul. 
Szkolna 17, 77-430 Krajenka, woj. pil- 
skie. 

© Mam 17 lat. Jestem osobą z po- 
czuciem humoru i lubiącą śmiać się. 
Moje pasje to karate i podróże. Nawią- 
żę kontakt z dziećmi niepełnosprawny- 
mi i z domów dziecka. Odpiszę na każ- 
dy list. Mój adres: Iwona Naporowska, 
ul. Bogusławskiego 12/5, 47-120 Ża- 
wadzkie, woj. opolskie. 

e Skończyłam 13 lat i chodzę do 7 
klasy. Bardzo chciałabym korespondo- 
wać z osobami niepełnosprawnymi 
oraz mieszkańcami domów dziecka. 
Piszcie pod adresem: Agnieszka Kor- 
deusz, Dobrochów 9, 69-132 Przewóz, 
woj. zielonogórskie. 

© Zdecydowałam się napisać do 
„BA”, ponieważ pragnę, aby napisały 
do mnie te osoby, które są samotne i 
pokrzywdzone przez los. Jeżeli chcą 
znaleźć przyjaciela od serca, to mogą 
napisać do mnie. Odpowiem na każdy 
list. Nie wstydźcie się pisać. Mój adres: 
Renata Koczorek, Rzężawy, 09-316 Ra- 
czyny, woj. ciechanowskie. 

© Mam 15 lat. Po przeczytaniu „Ban- 
ku Adresów" postanowiłem nawiązać 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi. 
Moje zainteresowania: bardzo Jubię 
chodzić do kina, szczególnie na filmy 
przygodowe. Mam wielu kolegów, ale 


czują się osamotniony. Chciałbym mieć 
kogoś bliskiego, z kim mógłbym po- 
dzielić się swoimi kłopotami I radościa- 
mi. Mój adros: Marek Copija ul. Kuso- 
cińskiego 7/16 48-303 Nysa, woj. opol- 
skie. 

© Bardzo lubię czytać „ŚM”, a naj- 
bardziej „BA”. Chciałabym zapoznać 
się z nieszczęśliwymi I niepełnospraw- 
nymi osobami potrzebującymi pomocy I 
podparcia. Postaram się, aby każdy do- 
stał ode mnie list, na który na pewno 
będzie oczekiwać. Mój adres: Dorota 
Piesiewicz, ul. 35-lecia PRL 8/4, 24-170 
Kurów, woj. lubelskie. 

© Bardzo chciałabym pomóc oso- 
bom niepełnosprawnym. Piszcie do 
mnie o swoich kłopotach, a ja będę się 
starała odpisać na każdy list. Mam 14 
lat, chodzę do VIII kl. Cenię wesołość i 
szczerość. Czekam na listy. Mój adres: 
Izabela Puzyrkiewicz, Mareza 9, 82-500 
Kwidzyn, woj. elbląskie. 

© Zdecydowałam się napisać do 
„Banku Adresów”, ponieważ pragnę z 
całego serca, żeby napisały do mnie te 
osoby, które są pokrzywdzone przez 
los i czują się zagubione. Cenię ludzi 
wesołych, szczerych | z humorem. 
Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. Od- 
powiem na każdy list, nawet jeżeli 
przyjdzie ich dużo. Czekam. Mój adres: 
Aneta Dubińska, Lipianki 2, 82-500 Kwi- 
dzyn, woj. elbląskie. 

© Mam 13 lat; chciałbym nawiązać 
kontakt z osobą niepełnosprawną. Lu- 
bię czytać i wędrować harcerskimi 
szlakami. Dariusz Grab, 'ul. Wojska Pol- 
skiego, 67-200 Głogów woj. legnickie. 

© Zdecydowałam się napisać do 


Banku Adrosów”, ponioważ pragnę z 
całogo sorca, aby napisały do mnie 
osoby, które są pokrzywdzono przez 
los | czują sią zagubione. Genią ludzi 
wosołych, szczerych | Z humorem. R 
każdy list odpowiem, nawot jeże 
przyjdzie ich dużo. iwona Glamowska, 
ul. Młodziożowa 13/66, 89-604 Chojnice, 
woj. bydgoskie. 

© Bardzo spodobał ml się Wasz po- 
mysł z „Bankiem Adresów" | choć je- 
stom zdrowa, pragnę znaleźć przyja- 
ciółkę lub przyjaciela wśród młodzieży 
niepełnosprawnej. Jestem na ogół we- 
soła, nie lubię samotności, szpaner- 
stwa, kłamstwa. Mam 14 lat i chodzę 
do VIII klasy. Postaram się odpisać na 
każdy list. Cześć, długopisy w rękę! 
Marta Jewtuszko, ul. Bol. Śmiałego 
29/8, 70-348 Szczecin. 


© Pragniemy skontaktować się z 
osobami, które od 1 października do 25 
grudnia 86 r. i od 22 marca do 23 
kwietnia 1987 r. przebywały na oddzia- 
le VIII Szpitala Centrum Zdrowia Dziec- 
ka. Bardzo nam zależy na kontakcie z 
nimi. Prosimy pisać pod adresem: An- 
na Witkowska, ul. J. Sobieskiego 14/12, 
05-120 Legionowo. 


© W „Banku Adresów" zostało wyd- 
rukowane moje ogłoszenie. W odpowie- 
dzi wśród wielu listów otrzymałam je- 
den bez adresu. Oto co wiem o osobie 
oczekującej na odpisanie: jest to Ag- 
nieszka Urbańczyk, ma 14 lat, mieszka 
w małym miasteczku w woj. katowic- 
kim. Na wszelki wypadek podaję mój 
adres: Ewelina Majewska, Wymysłowo 
13, 63-840 Krobia, woj. leszczyńskie. 


Kto pyta, nie błądzi 


Pomknąć przez pola, wsłuchać się w rytmiczny 
stuk kopyt, czuć na twarzy pęd powietrza... 


Droga Redakcjo! Mam 13 lat, mie- 
szkam w Poznaniu. Od dłuższego cza- 
su interesuję się wszystkim co wiąże 
się z jeździectwem. Do tej pory moje 
zainteresowania ograniczały się do 
zbierania zdjęć i czytania książok zwią- 
zanych z tą dyscypliną. Nie chciałbym 
na tym poprzestać. Czy możecie wyd- 
rukować intormację Jakle są u nas 
możliwości nauki jazdy konnej i jakle 
warunki trzeba spełniać, żeby być przy- 
Jętym na taki kurs, Maciej 


Przez wiele lat to piękne zwierzę 
traktowane było w naszym kraju jako 
Jakiś przeżytek, wstydliwe wspomnienie 
przeszłości. Obecnie koń przeżywa u 
nas swój renesans. Okazało się, że ho- 
dowla tego „przeżytku” przynosi wie- 
lokrotnie większe zyski niż niejeden 
nowoczesny zakład przemysłowy. Pol- 
skie konie na zagranicznych rynkach 
osiągają cenę kilku tysięcy dolarów. Na 
wzrost zainteresowania końmi poza 
względami ekonomicznymi ma swój 
wpływ nasza narodowa tradycja. Znane 
są wydarzenia związane z takimi miej- 
scami, jak Grunwald, Kircholm, Wie- 
deń, Samosierra czy Rokitno. W ich 
opisach zawsze słychać huk kopyt pol- 
skiej konnicy... 

Kto z nas, śledząc losy bohaterów 
sienkiewiczowskiej Trylogii lub zaciska- 
jąc zęby przy czytaniu opisu szarży Ja- 
na Kozietulskiego atakującego hiszpań- 
skie armaty, nie widzi siebie pochylo- 
nego nad spoconym końskim karkiem, 
' smaganego wiatrem, pędzącego przez 
_ pola, lasy, stepy, wąwozy? Wówczas 

przychodzi taka myśl, by pomknąć 
_ przez pola, lasy, wsłuchiwać się w ryt- 
ż liczny stuk kopyt, czuć na twarzy pęd 

jetrza. 


ż istnieje obecnie kilkadzie- 
tad ogierów oraz kilka- 
i klubów LZS, prowa- 


wszystkich tych ośrodkach działają 
szkółki jazdy konnej zarówno dla po- 
czątkujących, jak I dla zaawansowa- 
nych. Jeździectwo to nie tylko „galopa- 
da'* po polach i lasach. To przede 
wszystkim praca z koniem i dla konia. 
Jeśli dla kogoś odrażające byłoby 
uprzątnięcie nawozu ze stajni, wytarcie 
spoconego konia czy zrobienie opa- 
trunku zranionemu zwierzęciu (a to 
czasem się zdarza), to ten swoje zain- 
teresowania jeździectwem powinien 
ograniczyć do lektury i filmu. 
Wykonując różne czynności przy ko- 
niu poznajemy go, a także sami dajemy 
mu się poznać. Koń bywa czasem bar- 
dzo nieufny wobec osób, których nie 
zna, a troskliwość i opiekę potrafi sto- 
krotnie wynagrodzić. 
_ Oczywiście do każdego ośrodka jeż- 


dzieckiego można przyjść, zapłacić od 
400 do 800 zł i za tę sumę uzyskać pra- 
wo do godzinnego dosiadania konia. 
Ale czy to będzie jeździectwo? 

Większość sekcji jeździeckich dla 
swoich członków stosuje duże zniżki w 
opłatach za jazdy, ale warunkiem jest 
praca w ośrodku i stałe dyżury pielęg- 
nacyjne (karmienie koni, sprzątanie 
stajni itp.). 

Absolutnym przeciwwskazaniem do 
jazdy konnej są wszelkie schorzenia 
układu nerwowego i kręgosłupa. Kan- 
dydat na jeźdźca musi mieć zaświad- 
czenie o stanie zdrowia wydane przez 


lekarza Sportowego. Należy również 


opłacić składkę ubezpieczenia od nie- 
szczęśliwych wypadków. Mając te do- 
kumenty oraz pisemną zgodę rodziców, 


"można ubiegać się o przyjęcie do sek- 


cji jeździeckiej TKKF lub LZS. Informa- 
cje o lokalizacjach poszczególnych 
stajni możecie otrzymać w gminach, 
wojewódzkich. i miejskich zarządach 
TKKF i LZS. 

Warto wiedzieć, że jeździectwo to je- 
den ze starszych sportów wyczyno- 
wych. W latach pięćdziesiątych ubiegłe- 
go stulecia we Francji zorganizowano 
pierwsze konkursy hippiczne. W na- 
stępnych latach zwyczaj ten przejęły in- 
ne państwa. Polska, pomimo że była 
wówczas w niewoli, znalazła się w czo- 
łówce krajów, w których rozwijał się 
sport jeździecki. 18 czerwca 1880 r. To- 
warzystwo Wyścigów zorganizowało 
pierwszy na ziemiach polskich konkurs 
hippiczny. W tej dziedzinie Polska wy- 
przedziła takie potęgi jak Niemcy, Wło- 
chy, Szwecja, Holandia czy nawet Ros- 
ja. Od roku 1901 konkursy odbywały się 
w Warszawie co roku, aż do wybuchu I 
wojny światowej. Po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości postanowiono 
przywrócić tradycje sportu konnego. W 
ciągu niespełna dwudziestu |at niepod- 
ległości Polska stała się potęgą w dzie- 
dzinie hippiki. Wtedy większość ludzi 
znała takie postacie, jak: podpułkownik 
Karol Rómmel, rotmistrz Adam Króli- 
kiewicz czy major Henryk Dobrzański 
(późniejszy „Hubal”). 


Jeżeli ktoś z Was pragnie pójść w ich 
ślady, ma „żelazne” zdrowie i posiadł 
już pewne umiejętności jeździeckie, po- 
winien zgłosić się do jednego z klubów 
sportowych, prowadzących sekcje jeź- 
dzieckie. Należy pilnie studiować pra- 
sę, gdyż nabór do tych klubów zwykle 
bywa ogłaszany w Sportowych rubry- 
kach gazet. Szczegółowych informacji 
mogą Wam udzielić wszystkie większe 
kluby sportowe na terenie całego kraju. 


MAREK KIELANOWSKI 
Fot. W. Wróblewski 


Bądź 
aktywną dziewczyną 
Anctko! (nr 127 „ŚM”) Tak jak i 


Ty miałam kiedyś kłopoty z moj, 
klasą. Koleżanki i koledzy nie lubili 


mnie. Dokuczali mi z powodu moich 
okularów i tego, że nie jestem ładna, . 
Wszystko, co robiłam, nie podobało * 
im się. Chodziłam smutna, zacięłam 
się w sobie. 

Aż wreszcie do naszej klasy (było to 
w kl. VII) tak jak i do Twojej przy- 
szedł „Man”. I v e wtedy ją „Beż 
klam”, Zaczęłam się śmiać z ich dowcj. 
pów i przykrych dla mnie docinków, 
Przestali, bo znudziło im się, że nię 
zwracam na nich uwagi, źe się nie 
przejmuję. Doszło do tego, że zr. 
ganizowałam w klasie dyskotekę, 


Przyszli wszyscy. Nawet „Man”. 

Od dyskoteki zaczęli patrzeć na 
mnie inaczej. Na przerwach odzywafi 
się częściej. Dzięki mnie wielu moich 
kolegów podciągnęło się z kilku 
przedmiotów. Zaczęło się fajnie 
dziać... Powoli stawałam się szczęśli. 
wa... Nawet „„Man” zwrócił na mnię 
uwagę. 

Obecnie jestem w kl. VIII. Jestem 
powszechnie znaną i bardzo lubianą 
dziewczyną. „„Man” stał się moim bli- 
skim przyjacielem. 

Widzisz więc, Anetko, trzeba 
chcieć, nawet gdy się jest u kresu wy- 
trzymałości, umieć z klasą pogadać. 
Moja rada? Śmiej się często, pomagaj 
im, zorganizuj coś, bądź dziewczyną 
aktywną. Wtedy nie tylko klasa, ale i 
„Man” zwróci na Ciebie uwagę. 


Magdzialek 


PS. Nie wydziwiaj, że jesteś brzyd- 
ka. Nie ma brzydkich dziewcząt, każ- 
da jest ładna. Trzymaj się, Anetko, i 
nie zamartwiaj się już nigdy więcej. 


Mieszkam 
z babcią... 


Mam 14 lat i wielkie zmartwienie. 
We wrześniu 1986 r. straciłam matkę 
(nagła śmierć). Klasa z początku 
współczuła mi, lecz z czasem im to 
"przeszło. Teraz traktują mnie z góry i 
uważają za jedną z tych gorszych. 

Mieszkam z babcią, rzadko kto 
mnie odwiedza. Nie chodzę na pry- 
watki, bo nie mogę. Jeżeli już wypro- 
szę wyjście, to czasu mam mało, prze- 
ważnie muszę być w domu o 19.00. 
Jeżeli wrócę po godzinie 19, to mogę 
tylko „pocałować” klamkę, bo drzwi 
są zamykane, a spać mogę gdzie mi 
się żywnie podoba. 


Wątpliwości nie było 


41 plebiscyt agencji „Internationale Sport-Kor- 
respondenz" (RFN) zakończył się zdecydowanym 
triumtem Amerykanki Jackie doyner-Kersee | Ka- 
nadyjczyka Bena Johnsona. W ocenie sportowych 
dziennikarzy z całego świata ta właśnie para lek- 
koatletów zdobyła największe uznanie I tytuły wy- 
Jątkowych indywidualności minionego roku. Za- 
wodniczka USA wprost zdeklasowała swoje ry- 
walki. W ostatecznej punktacji ISK zdobyła 104 
pkt. Następna na liście Steffi Graff (tenisistka z 
RFN) miała ich 86, a słynna Martina Navratilova 
— 78... Jeszcze większą przewagę uzyskał Ben 
Johnson, który zgromadził 161 pkt. A więc prze- 
szło dwa razy tyle, co rewelacyjny Marokańczyk 
Sald Aquita (drugi na liście) — 75 pkt. Można za- 
tem śmiało stwierdzić, że w ostatnim plebiscycie 
ISK wątpliwości nie było. zwyciężyć mógł tylko 
duet Jackie — Ben. 


Następczyni Drechsler 


Lekkoatletyką pasjonowała się od dzieciństwa 
Ulubioną jej konkurencją był zawsze skok w dal 
Dziś specjalizuje się w siedmioboju, ale skoki lu- 
bi najbardziej. Potrafiła nawet wyrównać należą- 
cy do Heike Drechsler (NRD) rekord świata (7,45 
m). Traf chciał, że właśnie po niej przejęła tytuł 
najlepszej sportsmenki roku. 

Jest wysoką (178 cm wzrostu), ale szczupłą za- 
wodniczką. Mimo ogromnych sukcesów w po- 
przednim sezonie wciąż myśli o jednym: o zdoby- 
ciu złotego medalu na igrzyskach w Seulu. Ma 
już przecież 25 lat i trudno będzie jej stanąć na 
olimpijskim podium w roku 1992. Dwukrotna mi- 
strzyni świata (siedmiobój i skok w dal) zadziwia 
regularnością w uzyskiwaniu doskonałych wyni- 
ków. Podczas ostatnich mistrzostw świata w Rzy- 
mie po raz trzeci przekroczyła (w siedmioboju) 
7000 pkt. Wcześniej, w trakcie Igrzysk Dobrej Wo- 
li w Moskwie, wywalczyła ich 7148, a w Houston 
(Festiwal Olimpijski) o 10 więcej. Warto dodać, że 
startowała także na igrzyskach w Los Angeles 
(1984). Bolesna kontuzja sprawiła, że zdobyła 
„tylko” srebrny medal. Na najwyższym podium 
stanął tam jej brat — Al Joyner, który okazał się 
najlepszym trójskoczkiem. 

Jackie Joyner-Kersee twierdzi, że wszystkie 
dotychczasowe sukcesy zawdzięcza swojemu tre- 
nerowi. Jest nim... mąż, Bob Kersee, doskonały 
szkoleniowiec i przewodniczący kalifornijskiego 
„World Class Athletic Club". Jak sama nazwa 
wskazuje, jest to dość ekskluzywny klub, skupia- 
jący w swoich szeregach najznakomitszych 
przedstawicieli lekkiej atletyki. Bob Kersee stano- 
wi przykład wymagającego trenera. Wtajemnicze- 
ni mówią, że nawet wobec żony nie stosuje ża- 
dnej ulgowej taryfy. Tak będzie zapewne do ig- 
rzysk w Seulu. 


Rodem z Jamajki 


Wydawało się, że Carl Lewis (USA), dwukrotny 
zwycięzca plebiscytu ISK (1983 i 1984), długo je- 
szcze pozostanie na lekkoatletycznym tronie. Ale 
i on szybko doczekał się godniejszego siebie ry- 
wala. Kanadyjczyk (rodem z Jamajki) Ben John- 


SPORTOWE GWIAZDY 
MINIONEGO ROKU 


Najlepsi 
w ostatnim 


dziesięcioleciu 


Kobiety 


son z łatwością poprawił należący do Amerykani- 1978 Tracy Caulkins (USA), pływ. 
na rekord świata w biegu na 100 m. Wynosi on 1979 Marita Koch (NRD), la 
teraz 9,83 sek. A więc pękła jeszcze jedna tzw. 1980 Tatiana Kazankina (ZSRR), 
bariera ludzkich możliwości. Kanadyjski super- la 
ekspres „gubił'* rywali na każdych zawodach. 
ANAR a: zademonstrował podczas zimowych 1981 Evelyn Ashford (USA), la 
mistrzostw świata w Indianapolis i MŚ w Rzymie, 1982 Marita Koch 
przeszło wszelkie oczekiwania. Warto dodać, że 1983 Martina Navratilova (USA), 
Johnson wywalczył w 1987 roku podwójną koro- tenis 
nę. Był najlepszy w świecie na dystansie 60 m (w 1984 Martina Navratilova 
hali) — 6,41 sek. i na stadionie. Ą 
A 26 lat i budowę raczej ciężarowca (178 cm 1985 Marita Koch 
wzrostu): Stosuje dietę opartą na starochińskich 1986 Heike Drechsler (NRD), la 
wzorach. Pod wieloma względami daleki jest od 1987 Jackie Joyner-Kersee (USA), 
uznawanego dotąd wzoru sprintera. Po wyjściu la 
ze startowych bloków prędko prostuje sylwetkę i 
w dziwny trochę sposób pracuje rękami. Mówi $ Sag 
się, że „wiosłuje powietrze”. A jednak jest naj- Mężczyźni 
szybszym człowiekiem na świecie. 3 
Cała seria liczących się sukcesów sprawiła, że 
Kanadyjczyk zajął pierwsze miejsca we wszyst- 1978 Henry Rono (Kenia), la 
kich plebiscytach. Za zwycięstwa Czę ke 1979 Sebastian Coe (W. Bryt.), la 
kaźne nagrody pieniężne. Obecnie należy więc A Z z R 
do i oóbuzyćh sportowców. Organizatorzy 1980" Bjóern Borg (Szwecja), tenis 
przeróżnych mitingów płacą mu za sam start 1981 Sebastian Coe 
dziesiątki tysięcy dolarów. z 1982 Daley Thompson (W. Bryt.), 
Za kilka miesięcy igrzyska w Seulu. Panuje ; la 
powszechna opinia, że „złoto”* w biegu na 100 m 1983 Carl Lewis (USA), la. 
może zdobyć tylko jeden człowiek — Ben John- 1984 _ Carl Lewis : 
son. Ale czarnoskóry lekkoatleta zamierza wystą- fej Bubka (ZSRR), la 
pić także na dystansie dwa razy dłuższym. A 1985 Siergiej Bubka , 
z ć Ol. archiwum i CAF 1986 Diego Maradona (Argenty- 
, na), piłka nożna 
- 1987 Ben Johnson (Kanada), la 
+ - BÓMBEBIOC, 9 
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Popisy prawie dwóch tysięcy sportowców na 
XV igrzyskach przekazywać i opisywać będzie. 
przeszło 4 tysiące przedstawicieli prasy, radia i 
telewizji. Olimpiada ma zapewniony największy 
zasięg przekazu telewizyjno-radiowego,. dzięki 
temu zmagania sportowców obejrzy i usłyszy 
prawie 2 miliardy ludzi na wszystkich konty- 
nentach. 

Telewizja przewidziała potężną dawkę (550 
godzin) transmisji — największą, jaka kiedykol- 
wiek „płynęła” z zimowych igrzysk. 

Siedzibą międzynarodowego centrum radio- 
wo-telewizyjnego (IBC) będzie tzw. budynek du- 
żej czwórki — Big Four Building. Na powierzch- 
ni 12000 mż znajduje się tu 25 studiów pro- 
dukcyjnych. "Stąd, przez system satelitarny, 
"przebieg olimpiady zostanie emitowany na cały 
świat. Korespondentów prasowych przyjmie 
Roundup Centre (główne centrum prasowe), 
znajdujące się nie opodal największej hali ig- 
rzysk — Olimpic Saddledome. Zainstalowano 
tu system dalekopisów i linii telefonicznych, z. 
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Do — dyspozycji 
dziennikarzy pra- 
sy, radia i tele- 
wizji organizato- 
rzy XV igrzysk 
oddadzą superno- 
woczesne _ urzą- 
dzenia, Dzięki 
nim na bieżąco 
zmagania olimpij- 
czyków _ będzie 
śledziło prawie 2 
miliardy ludzi 


którego korzystać będzie ponad 2 tysiące 
dziennikarzy. Dla fotoreporterów przygotowano 
bogato wyposażone labor. stag 
W całym kompleksie iD: uje się sethqi moni- 
torów telewizyjnych, kt: j 
bywających się aktualniejzai 
Dziennikarze zamieszkódją nowo- 
cześnie urządzonych  miastee Lincoln 
Park i Broadcast Hill. Oprócz dobrych warun- 
ków pracy, zapewniono im możliwości milego. 
spędzenia czasu wolnego. Przewidziano liczne 
wycieczki, wystawy i koncerty. Zarówno przed- 
stawiciele mass-mediów, jak i sami sportowcy. 
oraz osoby towarzyszące będą korzystali z bo- 
gatej sieci transportowej, która zapewni szybki 
dojazd do wszystkich miejsc igrzysk, łącznie z 
oddalonym o 100 km od Calgary, miasteczkiem 
Canmore, gdzie rozgrywane będą biegi narciar- 
skie, biathlon i kombinacja norweska. Nad bez- 
pieczeństwem wszystkich uczestników igrzysk 
czuwać mają specjalnie przeszkolone siły poli- 
cji. 


Opowiadanie Krzysztofa Rewiuka z Krakowa zostało wyróżnione w ubiegłorocznym 


konkursie literackim. 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


Jest ludzi grupa takowa 

Co bol się jednej liczby 
Trzynastka — feralna, pechowa 
Wolą w to wierzyć niż by 
Uwierzyć w tę prawdę jedyną 
Że bać się należy tego 

Co przed człowiekiem nie było 
A wyszło dopiero od niego. 


T o był jego trzynasty wynalazek. Tfu! Pechowa 
liczba. Na wszelki wypadek przeżegnał się, 
splunął trzy razy przez prawe, a siedem razy 
przez lewe ramię i odpukał w niemalowane 
drewno. To go uspokoiło. 

Niewidzialność. Odwieczne marzenia ludzi. Mi- 
liony fizyków, chemików, psychologów, jacyś cza- 
rownicy, alchemicy i zwyczajni ludzie męczyli się 
nad tym i nic! A tymczasem 24 VII 2037 r. on — 
prof. Tangers zakończył prace nad tym wynalaz- 
kiem. I oto leżał on przed nim na stole, otoczony 
stosem papierów z obliczeniami, obok teczka z 
dokumentacją. Nie był to żaden wspaniały pro- 
szek, mikstura, ani zapis cudownego zaklęcia, 
ale małe, mosiężne pudełeczko wypełnione płyt- 
kami układów scalonych. Aby niejako uczcić pa- 
mięć tych dawnych naukowców, postanowił wy- 
nalazek nazwać „eliksirem niewidzialności”. Ju- 
tro zgłosi go do Ogólnoświatowego Urzędu Pa- 
tentowego. 

— 25 VII 2037 r. Sobota. Godzina,6.00. Proszę 
wstać — obudził go miły głos Centralnego Kom- 
putera Domowego. Przygotowałem śniadanie wg 
recepty 136/71C. 

Wstał z łóżka i założył na głowę kask Przy- 
stawki Mózgowej. Nie mógł zupełnie zrozumieć, 
jak kiedyś ludzie mogli obywać się bez tego 
przyrządu. Kontroluje przecież pracę mózgu, po- 
maga w trudnych sytuacjach, pełni rolę mikro- 
komputera, drukarki, nadajnika i odbiornika ra- 
diowego, jest wprost nieoceniony. Śniadanie 
136/71C okazało się być wspaniałym bigosem 


Na drugą swoją olimpiadę jechał 
Bronisław Czech. Po długiej podróży 
przez Atlantyk nasz znakomity zawod- 
nik nie czuł się najlepiej, ale i tak 
znalazł się w czołówce kombinacji 
norweskiej (VII miejsce). Przyzwoicie 
wypadł także w otwartym konkursie 
skoków (XII lokata). Warto dodać, że 


Frzymasty 
wymalazel< 


profte 
kamgsgersa 


Zdecydowanie odrzucał jakloś tam bozsmakowo 
mieszanki witaminowe, Nic sobio nie robił z lego, 
że sąsiedzi zapowniali go o niezdrowym sposo: 
ble odżywiania. Zjadł więc ton niezdrowy bigos I 
postanowił udać się do OUP. Wyjął z szuflady 
małe mosiężne pudełeczko | zważył je w ręce 
Takie lekkie, a tak zaważy na losach ludzkości. | 
wtedy pomyślał, że wynalazek trzeba by jeszcze 
wypróbować, nie można przecież polegać na sa- 
mych obliczeniach. Postanowił przed udaniem 
się do OUP-u sprawdzić go w Ośrodku Rekreacji. 
Podszedł do wylotu tunelu komunikacyjnego i na- 
cisnął kilka guzików tkwiących w szarawej kase- 
cie. Przezroczyste drzwi z tworzywa cicho rozsu- 
nęły się. Za pomocą przystawki mózgowej przy- 
wołał najbliższą kapsułę jezdną. Zbliżyła się po 
chwili. Zwyczajna, błękitna, z ciemnymi szybami, 
herbem miasta i numerkiem z boku 

Nowsze typy, zamiast okien posiadały monito- 
ry, do których obrazy przesyłane były z umie- 
szczonych na zewnątrz kamer. Otworzył podno- 
szone do góry drzwi kapsuły jezdnej, wszedł do 
jej wnętrza i usiadł. Fotel momentalnie dopaso- 
wał się do jego ksztaitów. Szybkim ruchem za- 
programował tor jazdy, a sam zajął się przymo- 
cowaniem „eliksiru niewidzialności” do przy- 
stawki mózgowej. Akurat skończył tę czynność, 
kiedy krótki pisk poinformował go, że jest już na 
miejscu. Wysiadł przed olbrzymim gmachem z 
napisem OŚRODEK REKREACJI. Wrzucił do auto- 
matu małą monetę i stanął na ruchomym chodni- 
ku. 

Właściwie nie wiedział jak wypróbować „„eli- 
ksir'. Oby tylko ta feralna trzynastka nie przy- 
niosła mu pecha! Postanowił najpierw trochę 
poćwiczyć — może mu coś wpadnie do głowy! 
Jak pomyślał, tak zrobił. Poskakał trochę wzwyż, 
popodnosił ciężary, rozegrał małą partyjkę sza- 
chów z komputerem (to dla rozgrzania umysłu), 
w końcu poszedł na pływalnię. Postanowił pobić 
swój rekord w nurkowaniu. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


zawodnicy lądowali raczej w kałużach 
wody. Każda próba była więc sporym 
ryzykiem. W dziwnych warunkach to- 
czyły się również wyścigi łyżwiarzy. 
Wbrew przepisom Międzynarodowej 
Federacji Łyżwiarskiej zawody rozpo- 
czynano od wspólnego startu dla 
wszystkich. Kanadyjczycy oraz Ame- 
rykanie dość sprytnie blokowali i 
przepychali lepszych od siebie Nor- 
wegów i... zagarnęli komplet złotych 
medali. Protesty nie pomogły. Pozo- 
stał tylko niesmak. A przecież w skła- 
danej przysiędze olimpijskiej (przez 
zdobywcę bieguna — admirała Byrda) 
mówiono o szlachetnej rywalizacji... 
Na sprawiedliwość Skandynawowie 
nie czekali długo. Dwa tygodnie póź- 
niej, na tym samym torze, odbyły się 
MŚ zgodnie z obowiązującymi przepi- 
sami i sensacji nie odnotowano — 
Norwegowie zdobyli złote „krążki”. 


Źle przygotowany tor dla bobslei- 
stów także miał ujemny wpływ na 
końcowe rezultaty. Niemcy i Austria- 
cy, faworyci wyścigów, odnieśli cięż- 
kie kontuzje już podczas treningów i 
nie wszyscy wzięli udział w oficjalnym 
konkursie. 


W hokeju ponownie najlepsza oka- 
zała się Kanada, a Norweżka Sonja 


Na obrotowej scenie w samym środku wystawy swe wdzięki prezentuje Fiat 126 


akiej gratki miłośnicy motoryzacji nie mieli od wie- 

lu lat. W Politechnice Warszawskiej przez cały 
grudniowy tydzień czynna była wystawa „Od samo 
chodu 508 do 126 Bis i...” 

10 stycznia 1921 roku rozpoczęto budowę pierwszej 
polskiej fabryki samochodów Fiata. I tak juź od 67 lat 
trwa współpraca z tą włoską firmą. Na wystawie 
oprócz „staroci” — zaprezentowano też najnowsze, 
już produkowane modele samochodów; największym 
zainteresowaniem cieszyły się prototypy „Beskida” i 
„Warsa” — wozów, o których głośno, lecz które oglą- 
dać mogli do tej pory tylko nieliczni. 

Prototyp „Warsa” zbudowany został w 1985 roku. 
Jest to całkowicie nowa konstrukcja, wykonana samo- 
dzielnie przez fachowców z warszawskiej FSO. Niski 
współczynnik oporów aerodynamicznych (Cx = 0,34), 
mała masa — 750 kg, duża prędkość (150 km/h) oto 
główne zalety tego samochodu. Prototyp drugiego, 
polskiego samochodu — „Beskida 106” — powstał rok 
wcześniej. Parametrami i przeznaczeniem nieco po- 
dobny do popularnego „malucha”, jest jednak bardziej 
ekonomiczny i obszerniejszy. Silnik umieszczony z 
przodu napędza przednie koła. Ma pojemny bagażnik 
(po złożeniu tylnego siedzenia jego pojemność wzrasta 
do 1 m') waży 630 kg, a na 100 kilometrów przy szyb- 
kości 90 km/h spala tylko 4,7 litra benzyny. Czy kiedy- 
kolwiek „Beskid” i „Wars” znajdą się w masowej pro- 
dukcji — na to pytanie jak na razie nikt kompetentny 
nie jest w stanie udzielić odpowiedzi. 

Mogliśmy też obejrzeć zmodernizowane wersje sa- 
mochodów już produkowanych. O Fiacie 126 Bis napi- 
sano już prawie wszystko, kilka więc słów o nowym 
modelu Poloneza. oznaczanym symbolem 88MR. Zu- 


Bis 


pełnie nowe opracowanie tylnej 
ciej trójkątnej szyby, 
opracowanie tylnych 
wóz coraz bardziej dorównuje modele 


ylwetki, dodanie trze 


bardzo udane niesta 


dardowe 


świateł stopu i kierunkowskazów 


sprawia, że R 
zachodnioeuropejskim. jeżeli chodzi zaś o same szcze. 
góły techniczne zbytnich nowości nie ma: zmniejszono 
zużycie paliwa oraz poprawiono funkcjonalność wnę 
trza. Nowy Polonez spalać ma tylko 6 litrów na setkę. 
W telegraficznym 


słonecznej Italii, a zaprezentowanych w zimowej War 


skrócie o nowościach wprost z 


SZawie: 
© Mnie najbardziej spodobała się 
Lancia Thema 8,32 produkowana tylko w niewielkich 


ciemnoniebieska 


ilościach. Silnik Ferrari 8 pozwala na osiągnięcie pręd 
kości 240 km/h. Jest to jeden z najnowocześniejszych 
samochodów. Całości dopełniają 
prawdziwe fotele lotnicze 

© Z kolei Alfa 164 3,0 V 6 to pierwszy prestiżowy 
samochód tej firmy o przednim napędzie, który sygna 
lizuje powrót Alfy Romeo na szczyty światowej moto- 
ryzacji. 

© Fiat Panda 44 to najmniejszy dwuosobowy wóz z 
napędem na cztery koła, wprost wymarzony dla dwoj 
ga młodych ludzi. 

© Zaś Fiat Uno Turbo to model sportowy najpopu 
larniejszego wozu we Włoszech i szalenie „wziętego 
w całej Europie. Można nim mknąć z szybkością do 
200 km/h spalając tylko 5,8 | na 100 km. 

Tytuł wystawy, przypomnę, brzmiał „Od samochodu 
508 do 126 Bis i... No właśnie, co dalej z polską moto 
ryzacją? 


cztery luksusowe 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


Henie jeszcze raz stanęła na najwyż- 
szym podium w kategorii łyżwiarskich | 
solistek. | 


Ruud z Norwegii, ale zawody miały 
dramatyczny przebieg. Słońce szybko 
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Tyle najnowszych modeli w jednym miejscu rzadko mamy okazję oglądać 


ZIMOWE 
RENDEZ-VOUS 


ie można, niestety, uwiecznić na zdję 
ciach gry mieniących się świateł, za 


trzymać w kadrze spadających gwiazd, roz 
tapiających się błyskawicznie, jeszcze w po 
wietrzu, śnieżynek, tego nieustannego (alo 


wania barw, migocących przez ułamki se 
kund Iśnień — a szkoda! To wszystko spra 
wiło, że scenografia składająca się z kilku 


srebmych choinek zmieniła nie tylko scenę: 
ale całą Salę Kongresową w warszawskim 
PKIN w królestwo zimowej baśni. 


Galowy koncert UNICEF „Zimowe ren 
dez-vous* wypadł okazalej i uroczyściej niż 
ten pierwszy z 1986 roku. Nic dziwnego. 
wystąpili na nim przed widownią od lat 4 
do 144 najlepsi nasi artyści scen i estrady 
Krzysztof Kolberger recytował nastrojowy 
wiersz o ogrodzie dzieciństwa. Kolędowała 
Halina Kunicka. Rozgrzewała serca pogodną 
historią łagodnego byczka Fernando z gorą 
cej Hiszpanii — 


Baer nie ominął okazj, by pochwalić się 
swoją znakomitą interpretacją Tuwimow: 
skiej „Lokomotywy”. Danuta Rinn nie żało- 
wała głosu na trele i ćwierkania w piosen- 
kowym „Ptasim radio”. Maryla Rodowicz — 
jak to ona — umiętnie rozśpiewała salę, 
która radziła sobie z refrenem jej przeboju 
nie gorzej od towarzyszących artystce „Fi- 
lipinek”. Zjawił się też Krzysztof Gradowski 
z jednym z najbardziej malowniczych bo- 
haterów swego nowego filmu o Panu Kle- 
ksie — Melo Śmiaczem, który tańczył i 
śpiewał głosem... Andrzeja Rosiewicza. Był i 
Zbigniew Wodecki ze swym najulubień- 
szym przebojem — piosenką o Pszczółce 
Mai. 

Nie gorzej od profesjonalistów wypadli 
młodzi wykonawcy. Zresztą — co tu ukry- 
wać — w większości to też byli profesjona- 
liści. Trudno nie użyć tego określenia w wy- 
padku perfekcyjnego, jak zawsze pełnego 
inwencji i humoru harcerskiego zespołu 
„Gawęda” i znakomitych młodych tance- 
rzy-folklorystów czyli zespołu „Varsovia”. 
Zauważyliśmy też, że Natalka Kululska bar- 
dzo wyrosła, w przeciwieństwie do Bolka i 
Lolka (były tu również wyświetlane filmy), 
którzy zupełnie się nie zmienili. Obiecująco 
zapowiada się przyszłość zarekomendowa- 
nych przez Ciocię Jadzię (oczywiście Mac- 
kiewicz) młodych talentów: wszystkim po- 
dobały się piosenki Ani z Turku i Rafała z 
Milicza, oraz gra przyszłego wirtuoza skrzy- 
piec, 12-letniego Sebastiana z Warszawy. 
Nad najwyższym poziomem muzycznym 
całości koncertu czuwał sam Zbigniew Gór- 


Alina Janowska. Bohdan 
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ny, który przybył z Poznania z całą swoją 
orkiestrą i z rzadka tylko oddawał dyry- 
gencką batutę świetnemu koledze — Wło- 
dzimierzowi Korczowi. 

A więc był to koncert gwiazd dnia dzi- 
siejszego i przyszłych gwiazd — i to za je- 
dyne 600 złotych! 

Może trochę nieelegancko jest mówić w 
tym momencie o cenie biletu, tym bardziej, 
że wykonawcy uczestniczyli w tym koncer- 
cie honorowo, ale to sprawa istotna. Te 600 


U 


4: 


złotych to cegielka w słusznej sprawie, 
skromny wkład każdego z widzów do 
kasy UNICEF-u, Funduszu Pomocy Dzie- 
ciom. | choć narzekać mogą ci, którzy z 
kwitkiem odeszli od kas, bo bilety rozeszły 
się... zanim wydrukowano plakat reklamują- 
cy „Zimowe rendez-vous”; taka właśnie sy- 
tuacja świadczy o sukcesie organizatorów 
imprezy. A są oni doświadczeni, bo redak- 
cja „Expressu Wieczornego” i aktor Mie- 
czysław Gajda od 6 już lat przecież urzą- 


dzają inne wspaniałe koncerty — „Dzieci 
— dzieciom”. Młodzi wykonawcy prezentu- 
ją na nich swe artystyczne umiejętności 
niepełnosprawnym kolegom, dla których 
wyprawa do teatru to rzadkie i ogromne 
przeżycie. Dobra sława tych koncertów 
poszła w świat! Niewykluczone, że dzięki te- 
mu za dwa lata, w 1989 roku właśnie Pols- 
ce przypadnie zaszczyt zorganizowania 
koncertu jubileuszowego na 40-lecie UNI- 
CEF-u czyli „Światowej Gali”. Wzięliby w 
nim udział najlepsi zagraniczni i polscy wy- 
konawcy. (Poufnie Was zawiadamiamy, że 
między innymi i z tej przyczyny — planów, 
jakże dla nas prestiżowych — na widowni 
Sali Kongresowej siedziała pani Ruth Leade- 
rer — wicedyrektor biura UNICEF z Genewy 
i... chyba jej się podobało...) 

By nie zapeszyć — nie będziemy się dłu- 
żej rozwodzić nad przyszłością, a o samym 
koncercie „Zimowe rendez-vous” opowie- 
dzą Wam jeszcze nasze zdjęcia. Zawiada- 
miamy tylko, że od tej chwili w imieniu na- 
szych czytelników „trzymamy kciuki”, by 
zaproszony na przyszłe polskie koncerty 
UNICEF Kawaler Orderu Uśmiechu — Peter 
Ustinow znalazł na nie czas. 

By już w przyszłym roku udało się zasto- 
sować znakomity efekt laserowej kurtyny 
na koncercie. | aby nadal magnes pięknej 
idei przyciągał do tej imprezy najlepszych 
artystów i bogatych sponsorów. 


(eb) 
Fot. j. Łopuszyński 


(PAP). Norweski armator Knut Klo- 
ster zamierza zrealizować projekt bu- 
dowy gigantycznego statku pasażer- 
skiego nie mającego sobie równych w 
żegludze morskiej. Będzie on nosił na- 
zwę „Phoenix”, a jego budową zainte- 
resowane są stocznie zachodnionie- 
mieckie oraz japońskie. i 
ływające miasto”, jak określono 
największy statek pasażerski świa- 
la, według projektu ma mieć 250 tys. 
ton wyporności, 380, m długości i 77 m 
'okości. Na jego pokładzie w luksu- 

warunkach będzie przebywać 
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na swym wyglądem miasteczko. Z po- 
kładu wyrastają trzy wielokondygnacy|- 
ne hotele, w których znajdują się kabi- 
ny pasażerskie z balkonem, skąd moż- 
na podziwiać uroki morza. Na pokła- 


dzie będą wytyczone ulice szerokości. 


14 m, gdzie będę mogli spacerować tu- 
ryści wstępując po drodze do katejek, 
nocnych klubów, barów, restauracji czy 
dyskotek, jak w każdej miejscowości 
wypoczynkowej. Nie zapomniano także 
o straganach, parkach, galeriach i bib- 
liotece liczącej 100 tys. woluminów. Na 
pokładzie statku wzniesiony zostanie 


także kościół. Ponadto urządzony zo- 


stanie cały kompleks rekreacyjno-spor- 


łowy „ryja. tenisowe, ścieżki zdro- 


wia, baseny oraz plaże z palmami, zu- 
pełnie jak na lądzie 

W tylnej części rufy statku znajdować 
się ma „port”, który będzie się rozcią- 
gał pod pokładem, gdzie mają zawijać 
cztery mniejsze statki wycieczkowe. W 
każdym z nich na wycieczki w morze 
czy na pobliski brzeg będzie mogło wy- 
ruszyć 400 osób. W obrębie „„portu' 
urządzone zostaną kawiarnie, butiki, 
rosnąć będą palmy. Wieczorem pasa- 
żerowie „Phoenixa” będą mogli udać 
się do teatru na 2,5 tys. miejsc czy do 
kasyna gry. Wszystko czego dusza za- 
pragnie. 

Na pokładzie „pływającego miasta'* 
zbudowane zostaną także: sala konfe- 
rencyjna dla 1,5 tys. osób, audytorium 
na 2 tys. miejsc oraz mniejsze pomie- 
szczenia na potrzeby konferencji, semi- 
nariów i wykładów. Być może zatem w 


przyszłości niektóre międzynarodowe 
sympozja będą się odbywały na peł- 
nym morzu na pokładzie statku. 

Plany budowy „Phoenixa'* powstały 
już w 1983 r. jednak wobec licznych 
trudności finansowych pasażerskiej że- 
glugi morskiej na świecie były wielo- 
krotnie odkładane. 

W tym okresie model statku był z ro- 
ku na rok bardziej doskonalony stając 
się największym tego rodzaju przed- 
sięwzięciem w dziejach żeglugi pasa- 
żerskiej. Zainteresowanie statkiem już 
dziś jest ogromne. Oblicza się nawet. 
że jedynie w USA 80 min. osób chętnie, 
w przyszłości — pomimo z pewnością 
wysokich kosztów pobytu — wybrałoby 
się w podróż „pływającym miastem'”'. 
Szczególnie na Wyspy Karaibskie, ulu- 
bione miejsce wypoczynku turystów 
amerykańskich... 


Trzynasty 
wynalazek 


profesora 
Tangersa 


Poszło mu całkiem dobrzo — o ca- 
te 2 sokundy dłużej pływał pod wodą. 
Już miał sią wynurzyć, kiedy usłyszał 
kilka krótkich trzasków | zobaczył 
przed oczami coś, jakby małą błyska- 
wicąę. Spróbował poruszyć palcami. 
Na próżno. Zaklął w myśli. To było 
zwarcie w przystawce mózgowej! 
Ostatnio zdarzyło mu się to kilkanaś- 
cie lat temu, ale wtedy od razu otrzy- 
mał pomoc. A teraz woda powoli wy- 
nosiła go na powierzchnią. Ludzie 
przepływali obok, nie zwracając na 
niego uwagi. Może myśleli, że śpi. 
Ponoć wielu kosmonautów spało w 
specjalnych pojemnikach uzupełnio- 
nych wodą — dawało im to złudzenie 
przebywania w próżni. To, że leży tu 
na wodzie, bezradny jak dziecko, to z 
pewnością wina tej okropnej trzynast- 
ki. No cóż, znowu nic się takiego nie 
stało, basen zostanie zamknięty, a on 
otrzyma pomoc. 

Tymczasem mijały godziny, a on 
ciągle leżał na wodzie, nie mogąc się 
poruszyć, ani powiedzieć słowa. Ach, 
gdyby tylko mógł ściągnąć z głowy 
ten przeklęty hełm, wtedy jego orga- 
nizm zacząłby normalnie funkcjono- 
wać, tak jak w czasie snu i rano 
przed włączeniem przystawki mózgo- 
wej. Wtedy przypomniał sobie jak dzi- 
wił się myśląc o tych, którzy takiego 
przyrządu nie posiadają. O ironio! A 
jego nowy wynalazek, ciekawe do 
czego ludzie go wykorzystają?... Cho- 
ciaż wytężał się w myśleniu, nie mógł 
na nic wpaść. Na pewno różne cie- 
mne indywidua, jak złodzieje, morder- 
cy, włamywacze, przemytnicy, będą 
go używać do swoich niecnych celów. 
Wynalazek może być używany do róż- 
nych zbrodniczych eksperymentów. 
Po małej przeróbce, „eliksir” można 
wykorzystywać jako broń, a nawet z 
jego pomocą zniszczyć cały wszech- 
świat. Wszędzie pełno szpiegów i ci z 
OUP-u już na pewno wiedzą o wszyst- 
kim. Gdyby zniszczył eliksir, zostałby 
wzięty w dwa ognie... 

Z rozmyślań wyrwał go głos: 

— Godzina 21.00 prosimy o opu- 
szczenie basenu. 

W ciągu kilku minut pomieszczenie 
zupełnie się wyludniło. Po chwili wje- 
chał robot — strażnik. Tangers wi- 
dział z daleka jego błyszczący, chro- 
mowany kadłub. Automat powoli su- 
nął dookoła basenu. Profesor usiło- 
wał choć trochę poruszyć się na wo- 
dzie. Nic z tego! Jesżcze długo po 
tym, jak robot wyjechał z basenu, je- 
go nerwy były napięte. Dlaczego go 
nie zauważył? Tangers długo nie szu- 
kał odpowiedzi. No, oczywiście trzy- 
nastka! | nagle wpadł na genialny po- 
mysł! To takie proste! Mógł przecież 
porozumieć sę z Centralnym Kompu- 
terem Domowym. Najpierw tak tylko 
dla zasady wyświetlił sobie na moni- 
torze w hełmie kontrolkę (była ona 
zasilona z osobnego źródła, więc mi- 
mo zwarcia działała bez zarzutu). O, 
niech to! Tego się nie spodziewał! 
Czerwone światło — nadajnik nie 
działa! Wszędzie same czerwone 
światła i tylko jedno pali się na zielo- 
no. Co to jest? Eliksir niewidzialności! 
O Boże! 

— 25 VII 2037. Sobota. Godzina 
6.00 — doszło do niego jak przez 
mgłę. ż 

Leżał w swoim łóżku. Co to było? 
basen, awaria, trzynastka — porozry- 
wane fakty. To był sen, koszmarny, 
sen, ale czemu to wszystko nie mog- 
łoby wydarzyć się naprawdę? W pew- 
nej chwili przypomniał sobie swoje 
myśli dotyczące wykorzystania wyna- 
lazku snute tam, w basenie. Wiedzio- 
ny jakąś wewnętrzną siłą, podszedł 
do biurka i wyjął z niego teczkę z na- 
pisem: „Eliksir niewidzialności'' 
dokumentacja. Skierował na nią 
światło słoneczne, skupione w so- 
czewce. Papier przeżarty złotym pło- 
mieniem, zaczął się zwijać z bólu. 
Buchnął tęczowy płomień. Tangers 
zakładając na głowę hełm przystawki 
mózgowej, powiedział cicho: 

— Wystarczy mi dwanaście wyna- 
lazków... 


Krzysztof Rewiuk (12 lat) 


M bardzo nie chciałbym zaczynać 
banalnie: „skończył się rok, nad- 
szedł czas podsumowań". Taka jost 
jednak prawda i czy w tym, czy w In- 
nym momencie, trzeba o tym wspo- 
mnieć. Podsumowania dzisiejsze doty- 
czą młodego polskiego rocka. 

Latwo zauważyć, nawet tym, którzy 
nie pasjonują się tą odmianą muzyki, iż 
krajowa czołówka sprzed 3-4 lat, nie 
znajduje się już na szczycie, zwanym z 
angielska „topem”. Nie znaczy to broń 
Boże, że grają gorzej, częściej sytuacja 
jest wręcz odwrotna. Po prostu grupy 


To tell me who you aro 
Wo never over arguc 


RENT 


You nevor calcul 


te bądź zakończyły swoją działalność 
— bądź jeśli Istnieją, przestały bawić 
się w wyścigi na listach przebojów, a 
zajęły się ambitniejszymi formami. No- 
we produkcje Lombardu, Budki Suflera, 
czy Grzegorza Ciechowskiego mogą 
być przykładami najlepszymi. 

Krajowy top w roku 1987, to zespoły 
zupełnie młode, bądź ze stażem 
dwu-trzyletnim. Zespoły, które nie za- 
wdzięczają swej popularności festiwa- 
lowi opolskiemu, programom naszej te- 
lewizji, czy plebiscytowi „Radiowa Plo- 
senka Tygodnia". To, że grupy te jed- 
nak istnieją, że znane są publiczności 
jest zasługą, przede wszystkim, festi- 
walu w Jarocinie i w Trójmieście, pręż- 
nie działającym klubom studenckim, 
wytwórni fonograficznej Tonpress (ale 
to już historia), Rozgłośni Harcerskiej, 
prasie muzycznej i radiowej w „„trójce'”* 
To właśnie są największe obecnie 
„agencje promocyjne”, agencje działa- 
jące „społecznie”, bo przecież nie do 
tego celu zostały powołane. Aby jednak 
mogły się utrzymać, muszą popierać i 
reklamować najmłodsze zespoły. Nie 
jest to oczywiście opieka profesjonalna, 
a model taki jest wręcz groźny, gdyż 
po okresie hurraoptymistycznego zain- 
teresowania daną grupą, odkłada się 
jej propozycje na plan dalszy i poszu- 
kuje kolejnych młodych-zdolnych z na- 
dziejami... Czy doczekamy się auten- 
tycznej agencji promocyjnej dla ro- 
ckowców? — pokaże czas... 


kto był najlepszy, najpopularniej- 

szy (niepotrzebne skreślić) w tym 
roku? Trudno na pytanie to jednoznacz- 
nie odpowiedzieć, choćby dlatego, że 
inne kryteria zastosować należy do ze- 
społu, który gra od 6 lat, inne do grupy 
ze stażem półrocznym. Inne do kogoś, 
kto ma na swoim koncie jedną, dwie 
duże płyty, a inne do kogoś, kto nie był 
jeszcze ani razu w studiu nagranio- 
wym. Jak zachować obiektywizm? — 
spójrzmy może na tegoroczne notowa- 
nia najpopularniejszej w kraju, „trójko- 
wej” listy przebojów. Rekordową liczbę 
pięciu utworów umieściła na niej grupa 
Sztywny Pal Azji z Chrzanowa. Aż trzy 
z nich (Kurort, Spotkanie z... i Wieża 


(całkowicie 
subiektywna) 


1. PRZEBÓJ ROKU — Ela, 
| czemu się nie wcielasz? — Ko- 
| branocka 

2. PŁYTA ROKU — Historia 

podwodna — Lech Janerka 
| 3. NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 


| — zespół Voo Voo | 


| 4. NAJLEPSI Z NIEDOCENIO- 
| NYCH — zespół Armia 


| 5. ZESPÓŁ NAJLEPSZYCH 

| KOMPOZYCJI — Sztywny Pal 
Azji k | 
6. ZESPÓŁ NAJLEPSZYCH | 


| 7. MUZYK ROKU — Mateusz 
| Pośpieszalski (saksofonista gru- 
| py Voo Voo) 

8. DEBIUT ROKU — zespół 
| Malarze i Żołnierze 
| 9. WYDARZENIE ROKU — co- 
| raz większa, wśród młodzieży, 
| popularność muzyki jazzowej 
| (Young Power) 
| 10. ROZCZAROWANIE ROKU — 
Zaprzestanie produkcji teledy- 
sków krajowych, całkowite omi- 
janie przez telewizję zjawiska 
pod nazwą „Polski Rock” 


jj 
| TEKSTÓW — 1984 
| 


radości, wieża samotności), mogą kan- 
dydować do miana przeboju roku. Też 
przebojowo, chociaż z kłopotami (za- 
przestanie radiowej prezentacji utworu 
o Eli) minął rok toruńskiej Kobranocce. 
Dwa utwory (Krew Boga i Hej, czy nie 
wiecie) umieścił na pierwszym miejscu 
warszawski Kult. Mocne pozycje zajmo- 
wały także, nie najłatwiejsze przecież 
plosenki z pierwszej płyty Obywatel 
GC, a także radiowe nagrania zespołu 
Voo Voo. Nie ukrywajmy jednak, iż w 
programie tym od kilku już lat zdecydo- 
wany prym wiodą utwory zagraniczne, 
może sytuacja zmieni się w tym roku... 


ieco inaczej wygląda lista roku u 

„konkurencji'” — w Rozgłośni Har- 
cerskiej. Wziąłem słowo konkurencja w 
cudzysłów, gdyż sam (wraz z Bożeną 
Sitek) prowadzę tę audycję i zarówno 
my, Marek Niedźwiecki jak i słuchacze 
wiemy, że stosunki między obydwiema 
listami nie są wrogie, lecz wręcz sym- 
biotyczne. Właśnie w RH pojawiają się 


The curroncy wa've spent 


You dross mo up 
I'm your puppot 
You buy mo ihinga 
I love It 

You bring mo lood 
I neod II 

You glvo mo lovo 


I taod Il 


And look at the two of us In sympathy 
Withe everything we sec 
I navor want anything, it's oasy 


To buy whatavor I naced 
But look at my hopoa 


Look at my dreama 


The currency we've spent 

I love you 

You pay my rent 

| love you 

You pay my rent 

You phoned me in the evening 


An bought me caviare 
You took me to a restaurant 


pierwsze, nie zawsze profesjonalne, 
nagrania tych najmłodszych grup. 
Utwory następne, lepsze technicznie 


prezentowane są już w innych progra- 
mach Polskiego Radia. Przykłady? Ró- 
że Europy z utworem Stańcie przed 
lustrami — jeden z największych prze- 
bojów minionej jesieni — był to zara- 
zem pierwszy utwór tej grupy grany w 
„Trójce”, przedtem jednak dwa utwory 
debiutanckie znalazły się właśnie na 
liście u Harcerzy. To samo było z gru- 
pami 1984 — T. Love, czy Formacja 
Nieżywych Schabuf. 

Polski Rock jednak, to nie tylko ra- 
dio, to również płyty i koncerty. Z tymi 
pierwszymi coraz lepiej, a koncerty... 
no właśnie, zacznijmy od nich. Sytuacja 
finansowa młodych ludzi jest, jaka jest, 
zresztą Wy wiecie o tym najlepiej. Przy 
czym młodymi ludźmi są zarówno słu- 
chacze przychodzący na koncert, orga- 
nizatorzy imprez i grający w nich mu- 
zycy. Nikt z nas nie ma za dużo pienię- 
dzy i nikt nie chce ich tracić, dlatego 


on hearsay 


off Broadway 


koncerty rockowe, jeśli nie są „sponso- 
rowane"', nie opłacają się na ogół ża- 
dnej z trzech stron. A gdzie w tym 
wszystkim miejsce na rozwój sztuki? 
Sytuację ratują na ogół imprezy duże, 
jak Jarocin, Poza Kontrolą, Róbrege 
czy Metalmania. Jedna z nich — Nowa 
Scena (Opera Leśna, Sopot w czerwcu) 
uznana została przez rockową „bran- 
żę' za największe wydarzenie minione- 
go roku. Nie była w nim natomiast „na- 
dmuchiwana' i sztucznie popularyzo- 
wana trasa „Stanie się cud”. Nawet 
polska kopia utworu We Are The World 
z tzw. czołówką krajowych gwiazd, nie 
znalazła się choćby przez tydzień na 
pierwszym miejscu listy „trójki”'. Impre- 
zy masowe, halowe mają sens, pod 
warunkiem jednak, że są inteligentnie 
przygotowane. 


Wig pozytywnych uwag przy 
omawianiu płyt roku. Niewątpli- 
wie nowe przepisy podatkowe | rozwi- 
nięcie działalności Klubu Płytowego 


minsz 


I love you 
You pny my rent 
I lovo you 

You pay my rent 


I'm your puppot 
1 lova Il 


And look af tha two of us in sympatny 


But look al my hope 
Look at my dreams 
The curroncy we've 6 
I love you 

You pay my rent 

I love you 

You pay my rent 

(it's easy, It's so 

| love you 

You pay my rent 

(l's easy, it's so 

You pay my rent 

(It's easy, it's so 


„Razem 
ne wydawnii 


ami mobilizującym 
wa, a efekty tej mobiliza 
Rok 


la GC 


cji, radością dla słuchaczy 1987 
to rok Lecha Janerki 
zespołów Voo Voo i Kult (oba po dwie 
płyty!) Tiltu, (choć ich longplay ukazał 
się w rok po rozwiązaniu zespołu) i 
grupy The Dudis. Ale cóż to znaczy wo 
bec planów na rok przyszły! Armia 
1000000 Bulgarians, Izrael i Sztywny 
Pal Azji (druga płyta) zapowiadani 
przez Pronit; Deuter, She, Fotoness. 
Kayah i Ziemek — w Polskich Nagra- 
niach; Kobranocka, Radio Nieprzema- 
kalnych I pierwsza płyta Sztywnych — 
w Wifonie; składanki z „najmłodszymi 
w Tonpressie; no i propozycje Klubu 
Płytowego — Róże Europy, Bielizna, 
Dezerter, Ziyo, Wilczy Pająk. Mam na- 
dzieję, że informacje te tchną w serca 
młodych fanów trochę optymizmu 

Rok 1988 będzie, jeśli nie lepszy, to 
— gwarantuję — na pewno nowszy niż 
miniony — 87. 


Obywate! 


Paweł Sito 


LECH NOWICKI 


Fot. A. Krawczyk 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Ko. 
ini Węgla Kamiennego „,Pstrow- 
ski" w Zabrzu-Biskupicach 41-803, 
ul. Zamkowa 2, tel. 71-38-82 ogla 
sza zapisy na rok szkolny 1988/89 


Szkoła kształci w następujących zawo 


dach: 
+ — gómik kopalni wegla kamiennego 

— mechanik maszyn | urządzeń Rórnic 
twa podziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemne: 
Bo 

— operator maszyn i urządzeń przerób- 
czych. 

Warunki przyjęcia: 

— ukończone 15 lat i B klas szkoły pod 
stawowej 

— ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły pod 
stawowej 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 

moc materialną w wysokości; 

L W zawodzie górnik kopalni węgla ka 
miennego 

— wkłasie I 6468 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych 

— w klasie II 7700 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato: 
wych, 

— w Mlasie Ill 101764 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato: 


wych. 

N. W pozostałych zawodach 

w klasie I — 3881 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych 

w klasie I — 4620 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato: 
wych. 

w klasie HM — 4712 zł + 50% premii 


oraz 30% dodatku dla uczniów internato- 
wych (powierzchnia) 


— 6088 zł + 50% premii oraz 30% do 
datku dla uczniów internatowych (dół 
Il. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły 


Gómiczej dodatek adaptacyjny w wysokoś- 
ci 700 zł dla uczniów odbywających prakty 
kę na dole i 500 zł na powierzchni 

Wszystkim uczniom miejsce w internacie 
wraz z wyżywieniem oraz umundurowanie: 

w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjścio- 
we, 2 koszule, krawat, beret 

w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, beret 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć, 

— udział w letnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki 
i przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej którzy podejmą w kopalni WK 
„Pstrowski” pracę do dnia 1.08. bezzwrotną 
pożyczkę w wysokości 150000 zł. 

K-1 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALĘ rozbolało gardło i po- 
szedł do lekarza. 

— Ten syrop będziesz zażywał 
trzy razy dziennie, te tabletki dwa 
razy dziennie. | pamiętaj unikaj pi- 
cia zimnych płynów! 

— A ile razy dziennie mam uni- 
kać, panie doktorze? 

* 


CHIRURG rozmawia z pacjentem 
przed operacją. 

— Wie pan, panie Mądrala, teraz 
operacja wyrostka robaczkowego to 
zabieg kosmetyczny! W parę godzin 
po operacji będzie pan mógł [uż 
chodzić, na drugi dzień wyjdzie pan 
na przechadzkę do ogrodu, a na 
trzeci — będzie pan biegał jak 
chart..! 

— Panie doktorze, ale w czasie 
samej operacji to wolałbym się po- 


UZUPEŁNIJ! 


Podany diagram uzupełnij literami wyrazu SPORT 
w taki sposób, aby we wszystkich rzędach pozio 
mych, kolumnach pionowych oraz na obu przekąt 
nych każda litera występowała tylko raz 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen- 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


LABIRYNT LICZBOWY: 40, 13, 35, 99, 98, 56, 23. DZIECI: 
„b” oraz „d”. UZUPEŁNIJ: rzędami: OWKNRY, RNYOKW, 
KORWYN, WKOYNR, YRNKWO, NYWROK. 


DANIE PREMIOWANE 


ZA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
prawo* i lewoskośnie do diagramu. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 658 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na 
gród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE: 1) opowiadacz legend, baśni, 2) duch, 
zjawa, 3) w kabinie samolotu, 4) połowa dolnej części o 
dzienia rozpinającego się z przodu, 5) Dolittle z powieści 
Loftinga, 6) brzozowa — biała, 7) pomieszczenie, mieszka 
nie, 8) podtrzymuje spodnie, 9) osad z sadzy, 10) oprawca, 
12) prosty ma 90%, 15) dowódca kozacki, 17) miła woń, 18) 
pierwiastek chemiczny oznaczony symbolem K, 19) gigant 
mocarz, 20) styl architektoniczny, 22) był nim Czaka, 24) 
statek żaglowy jednomasztowy z 1 żaglem skośnym, 27) 
rodnik aromatyczny np. fenyl, 29) grecki bóg miłości, 31 


uchylenie się, 32) przyrząd gimnastyczny. 

LEWOSKOŚNIE: 2) czerwono kwitnący chwast zbożowy, 
3) krzyżak lub topik, 4) korsarz, 5) pieniądz amerykański, 6) 
rowerowe 
cyjnej, 8) zawijają do niego statki, 9) pożywny napój, 10) 


ze szprychami, 7) miejsce na liście klasyfika- 


trafila na kamień, 11) orkiestra ludowa, 13) azjatyckie drze 
wo używane do budowy okrętów, 14) przepych, 16) wąski 
pasek skórzany, 19) kolejowy lub tramwajowy, 21) szeroka 
odkryta weranda, 23) zwój, 24) przestarzale: stożek, 25) 1:1 
w meczu piłkarskim, 26) natarcie, 28) roślina zielna z rodzi 
ny obrazkowatych (wspak — jama), 301 góry na granicy 
furopy i Azji, 33) potwierdzenie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 652 
ze 145 numeru „Świata Młodych” z dnia 05.12.1987 r. 

Poziomo: przepust, rokosz, odrost, kopa, Prus, kapota, 
krosta, straszak, kajakarz, czwartek, szałaput, liszka, lakier, 
nako, gruz, rabant, daszek, batalion 

Pionowo: prodiź, zero, pustka, ropa, szpros, kotara, usta- 
wiak, postrzał, krakwa, koja, szczutki, Karolina, kaszka, 
rtęć, aplauz, szkoda, errata, kanton, Grek, Bali 

Nagrody wylosowali: 

Piotr Andryszewski — Warszawa, Robert Gajcy — Zie- 
lona Góra, Katarzyna Kuziej — Elbląg, Janusz Lipka — Kra- 
ków-Nowa Huta, Ewa Modrok — Katowice, Agnieszka 
Skrzypczak — Poznań, Katarzyna Sokołowska — Lublin, 
Wojciech Turoczy — Jarosław, Ewa Vogt — Biedrzychowi- 
ce, Wojciech Wiatrak — Sieciechów. 


Które ze zdjęć 1-5 zostało wykonane z negatywu przed- 
stawionego u góry? Czy na odpowiedź wystarczy ci pół mi- 


nuty? 


NEGATYW 


cą ołówka 
rowane punkty od 
ostatniego. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne dzia- 
łania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w 
kierunku pionowym, jak i poziomym. 
Start! 


NNLU-ANA-OOFN 
AM  X-40m 
MYY: ANMEA 


— Obaj jesteście optymistami — stwierdziłem. — Teore- 
tycznie twój wywód jest słuszny, lecz sam dobrze wiesz, że na 
takich rozległych i dzikich terenach mogą się zdarzyć niebez- 
pieczne przygody nawet najbardziej doświadczonym traperom 
1 przebiegaczom ścieżek. 

Pora wyjaśnić, o co właściwie chodziło w naszym sporze. 

Otóż przed trzema dniami, podczas beztroskiej przechadzki 
wzdłuż brzegu rzeczki, w odległości jakiejś półtorej mili od 
leśniczówki, natrafiliśmy na wyciągniętą na piasek łódkę. Ty- 
powe indiańskie kanoe z brzozowej kory, wzmocnione po- 


przecznymi drewnianymi przegrodami. Wewnątrz spoczywało 


krótkie wiosło o dwu piórach. I nic więcej. 
Sprawna łódź porzucona na rzecznym brzegu, wśród całko- 


witego pustkowia — to wprost nieprawdopodobne! Kanoe nie 
spadło Gz nieba. Gdyby wyrzuciły je na brzeg fale rzeczki, mu- 


lałoby wypły! rka, nad którym mieszkaliśmy. A prze- 
3 *„ędabepswy 'za czółnem stanowiącym włas- 


cież nie było tu innej łodzi, po 


ność Maksa Granta. Z tego wynika logiczny wniosek: 


przypłynął z dołu rzeczki. Lecz kto? 
zacokowókkh, Jaki to gość zawitał w nasze odludzie, posta- 
nowiliśmy cierpliwie czekać. Skoro zostawił łódź — musi wró- 


takie rozumowanie pasuje raczej do okolic gęś- 
ciej -=dhaeznyją tu, na pustkowiu, można łódź pozostawić 
i wcale po nią nie wrócić albo wrócić po miesiącach — jak 
twierdził Maks Grant — byle przed zimą, zanim mróz zetnie 
lodem rzeczne koryto. = 


tu ktoś 


Rozłożyliśmy się na piaszczystej łasze tuż obok tajemniczej 
łodzi i ćmiąc fajeczki czekaliśmy na nieznanego przybysza. 
Ten czas oczekiwania zużyłem na zadawanie Maksowi kolej- 
nych pytań. Ciekawości swej w pełni jednak nie zaspokoiłem, 
chociaż uzyskałem sporo interesujących informacji. O co pyta- 
łem? O tym — później. 

Po trzech godzinach daremnego wyczekiwania ruszyliśmy 
na poszukiwanie tajemniczego przybysza. Początkowo szliśmy 
brzegiem rzeczki, później skręciliśmy w głąb lasu, bo w tam- 
tym klerunku wiodły odkryte przez Karola ślady stóp. Lepiej 
widoczne na przybrzeżnym piasku, mocno zatarte na murawie 
1 całkowicie glnące wśród leśnego poszycia. Nie zawiodły nas 
zresztą daleko. Trzeba było wracać ku rzece i znów skierować 
się nad jeziorko. 

Od tamtej pory minęły trzy dni, a łódź nadal spoczywała na 
plasku. Tak przedstawiała się sprawa budząca nasze zaintere- 
sowanie i nie ma co ukrywać niepokój. 

— Był tu ojciec Maksa — poinformowałem Karola. — Opo- 
wiedział mi starą indiańską legendę i właśnie poszedł sobie 
do domu. 

— 0n lubi opowiadać. Myślę, że takich legend ma w głowie 
pełny worek, z którym przewędrował pół Ameryki. Tylko nie 
bierz dosłownie wszystkiego, co mówi. Bo lubi też fantazjo- 
wać. Jedno doda, drugie odejmie, a wszystko tak zręcznie, że 
nawet najbardziej podejrzliwy słuchacz nie połapie się, gdzie 


prawda, a gdzie fałsz. Podczas zimy, gdy trafiała się kurnia- 


wa, Stephen Grant przesiadywał tu po trzy, cztery dni, umila- 
jąc nam swymi opowieściami przymusową nudę. To ciekawy 
człowiek. Im lepiej się go poznaje, tym bardziej zyskuje na 
wartości. Sam się przekonasz, Janie. 

— Przekonam się — potwierdziłem żartobliwie i zacząłem 
czyścić fajkę. 

— Chodźcie! — w drzwiach domu ukazał się Maks. — Pora 
coś przekąsić. 3 

Wstałem z pnia I podtrzymywany przez Karola, kulejąc prze- 
kroczyłem próg budynku. 

Za malutką sionką znajdowała się obszerna kuchnia zajmu- 
Jąca chyba połowę domu. 

Wędrując wraz z Karolem tu I tam, odwiedzając farmy I wlo- 
ski na zachodzie Stanów lub Kanady, widziałem niejeden raz 
takie kuchenne pomieszczenia. Większość wyposażona była w 
potężne kominki. Nad paleniskami, na żelaznych hakach wie- 
szało się żelazne garnki. Jak taki garnek wyglądał nawet po 
jednorazowym użyciu, łatwo sobie wyobrazić, a jak później 
ciężko gospodyni oczyścić go z tłustej sadzy, o tym wie tylko 
ten, kto tego próbował. Ja próbowałem! 

W domu Maksa Granta kominka w kuchni nie było. Jego 
miejsce zajmował wielki metalowy plec na czterech niskich 
nóżkach, z fajerkami i piekarnikiem — nowość, która — ku ra- 
dości kobiet — powoli wypierała z farmerskich domostw nie- 
wygodne, kłopotliwe kominki. 


Cdn. 
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Zając-bielak jest nieco mniejszy od swego krewniaka-szara- 
ka, a zasadnicza różnica polega na tym, że bielak dwukrotnie 
w ciągu roku zmienia sierść. Pod koniec jesieni jego futro za- 
czyna jaśnieć, a w początkach zimy staje się tak białe jak ok- 
rywający ziemię śnieg. Jedynie na czubkach uszu pozostają 
dwie czarne kępki. Z początkiem wiosny bielak szybko traci 
swe zimowe okrycie. Jego nowe, letnie futro ma barwę szaro- 
brązową. Takiego właśnie zająca pokazywał mi już z daleka 
Karol. 


— Jak tam twoja noga, Janie? — zapytal, gdy stanął p 
mnie. u 


dwa będę mógł poruszać się równie sprawnie jak ty. 

Uśmiechnął się. 

— Widzę, że jesteś dobrej myśli. Cieszy mnie to. Przecież 
nie ściągnąłem cię tutaj po to, abyś tkwił bezczynnie nad tą 
kałużą (pogardliwie określił jeziorko). No, ale tak znakomity 
lekarz jak ty, który potrafi wyleczyć każdego pacjenta, da so- 
bie radę z własną nogą. 

— Zwichnięcie wydaje mi się błahe. A ty, Karolu, daj spokój 
uszczypliwościom, do których, jak zauważyłem, masz ostatnio 
skłonność. 

— Przepraszam — zaśmiał się Karol i usiadł obok mnie, a 
zająca zabrał Maks Grant i zniknął z nim w głębi domu. 

Zapaliliśmy fajki, gapiąc się na słońce, które już połową 
swej czerwieniejącej tarczy zdążyło skryć się poza korony cie- 
mnogranatowych świerków. Ptaki ucichły, wiatr ucichł, ziemię 
powoli okrywała wieczorna cisza. 

Na wschodniej stronie już gęstniała ciemność, ale zachód 
jeszcze gorzał różowym blaskiem, niby łuną dalekiego pożaru. 

— |co z łodzią? — przerwałem milczenie. 

— Ano, nic. Spoczywa w tym samym miejscu co przedtem. 
Grant zastanawiał się, czy jej nie przyciągnąć tutaj. 

— Nie powinien tego robić, wioślarz może wrócić lada go- 
dzina. 

— Powiedziałem mu to samo, więc zrezygnował z zamiaru. 

— | słusznie. A tropy? 


Myślę, że za dzień, dwa i one się zatrą. 

— Ta łódź mnie nieco niepokoi, Karolu — pyknąłem kłębem 
dymu. — Czy jej posiadacza nie spotkał nieszczęśliwy wypa- 
dek? Może potrzebuje pomocy? 

— Nieszczęśliwy wypadek... — powtórzył przeciągle Karol. 
— Oczywiście, brałem to pod uwagę, lecz nic na to nie wska- 
zuje. Przecież razem z Maksem przeszukaliśmy spory szmat 
lasu. 

— Ale powierzchownie. 

— Bo i nie było powodu do jakichś drobiazgowych badań. 
Dziś, przy okazji polowania przemierzyliśmy dobry kawał pob- 
rzeża rzeczki i ze dwie mile boru. 

— Przy okazji polowania — położyłem nacisk na słowo 
„okazja”, lecz Karol nie zrozumiał czy też nie chciał zrozu- 
mieć ironii. Machnął tylko ręką, jakby opędzając się przed do- 
kuczliwym komarem. 

— Posłuchaj, Janie. Przed chwilą sam powiedziałeś, że nie 
znany nam wioślarz może wrócić w każdej chwili. Rozmawia- 
łem na ten temat z Grantem, który twierdzi, że nawet mie- 
sięczna nieobecność właściciela łodzi nie daje powodów do 
niepokoju. Kraj jest rozległy i miejscami dziki, toteż nikt niedo- 
świadczony nie próbuje penetrować jego głębi. Może się na to 
zdecydować jedynie stary wyga, który potrafi wyjść cało z każ- 
dej opresji. 
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